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 ̂ ~~ Radca wydziału wojskowo-policyjnego R zą 
^  gubernjalnego kaliskiego, Radca S tan u  Za- 

o trzym ał order  Ś-go W łodzim ierza klassy
ciej.

Rozporządzenia Rządowe.
^^Jwy4»*y Ukaz Imienny do Senatu 

Bmdiącego.
.R ozkazaw szy  w 1866 roku  zreorganizować by- 
^  se k re ta r ja t  S tanu  Królestwa Polskiego na W ła -  
lil? **asz$ Kancelarję do spraw  Królestwa, uzna- 

•By za niezbędne, obok zachowania w niej ogól- 
,j p® zawiadywania najważniejszemi objawami 
 ̂ ałaluości za rządu  miejscowego, skoncentrować 

Kancelarji pomieuianej prace prawodawcze pod 
r,  Slfidem przekszta łcen ia  wszystkich gałęzi za- 
3 - u  cywilnego w Królestwie Polskiem i skiero- 

n>e tych prac do rozstrzygania  trybem  ustano- 
Zgodnie z wskazaniami Naszemi, dzia- 

"ość praw odaw cza K ancelarji m ia ła  mieć na 
a Pczcdewszystkiem zwinięcie miejscowych in* 

Pól c^n tra ln ych w gubern iach  K rólestwa 
^ iskiego i oddanie rozmaitych gałęz i za rządu  
j tym kraju  pod zawiadywanie bezpośrednie wła- 

wy°b Ministerstw i Zarządów głównych. Ukaz 
Z 19 *ute8°  zeszłego co do zasto- 

fokania ustaw  sądowych z 20-go listopada 1864 
C  °k ręg u  sądowego warszawskiego i uskutecz-  
ro Qe nas tępnie,  na mocy ukazu z l l* g o  maja 
lę u zeszłego, oddanie sądownictwa w gubern iach  
J °lestwa Polskiego pod za rząd  Ministerstwa 
Irawiedliwości, uzupe łn i ły  szereg środków pra-  

5j Owczych i p rzekszta łceń gruntownych, przed- 
J ^ ż i ę ty c b  w celu urzeczywistnienia wskazanego 

tez Nas środka  państwowego, i obecnie wydział 
iwiiny w gubern iach  Królestwa Polskiego spro- 

J  ezony został do warunków ogólnych urządze-

cznieniu w ten  sposób zupełnego zrównania gu 
bernji  Królestwa Polskiego, pod względem trybu  
zarządu , z innerai częściami PaÓ3twa, uznaliśmy 
za stosowne zwinąć W łasną Naszą Kancelarję  do 
spraw  Królestwa, z przekazaniem  spraw, k tó re  
pozostawały dotąd  w jej zawiadywaniu, właści­
wym instytucjom. W sku tek  tego, na p rze d s ta ­
wienie zarządzającego Kancelarją  pomienioną, roz- 
trząśu ię te  przez Komitet Ministrów, rozkazujemy:

1. W łasną  Naszą Kancelarję  do spraw Króle­
s tw a Polskiego zwinąć z dniem 1 w rześnia r .  b.

2. Sprawy i przedmioty zostające w zawiady­
waniu tej Kancelarj i  p rzekazać stosownie do za ­
twierdzonej przez Nas, jednocześnie z niniejszem 
uchwały Kom ite tu  Ministrów.

S ena t Rządzący nie omieszka wydać, dla wy­
konania  tego ukazu, stosownego rozporządzenia.

Na oryginale W łasną  Jego  Cesarskiej Mości 
ręk ą  podpisano:

„ A L E X A N D E R 11.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

i zarządu  gubernialnego, ustanowionych dla

 .
0Qych gubernji Cesarstwa Naszego. Po uskute-

LISTY
J - U D W I K A  J J  I E M O  J O  W S R I E G O .

(Dokończenie).

IV.
W arszawa dnia 16 września 18 7 6  r,

„ i ' '9 a«eta Rolnicza*1 i „Niwa", dom agają  się p rz e ­
d n i a  niektórych św ią t obchodzonych przez ko- 
tr katolicki w czasie la ta  na niedziele, czyli 

? ie mówiąc, zupełnego usunięcia takowych, 
p e a n ie  podobne ze s trony pierwszego z pism 
ijJBdycznycb, odznaczającego się zawsze zd ro ­
wa ?$dem w kwestjach społecznych, zadziwiło 

c0 s*8 bowiem tycze „Niwy", ta  od 
0Ck 1 wyjścia z redakcji zacnego pana  Ju ljana 
Pie ° r°wicza u trac i ła  pod niek tórem i względami 
*«lio--0tnił  śwoją powagę. Podkopywanie zasad 
kwi* ^ rzez naruszanie  jej form zewnętrznych, 

y nietylko za czyn niemoralny, ale uawet 
5®ni zy na  s *{ut*ł '> i a *£‘e z podobnego pogw ał­
c a  uroczystości z wiarą Indu związanych, wy- 
gię V  mogą, ja k o  t ru d n ą  do przebaczenia nielo- 
cóoć Gdyby korzyśći ze zmiany wypływające, 

w małej cząs tce  wynagrodziły  je j  zgubny 
ywi niedziwilibyśmy się podniesieniu tyle d r a ­

— Pan Sosnowski w Łom ży wystąp ił  w swo­
im czasie z projektem, najżyczliwiej przez  wszyst­
kich przyjętym: wytworzenia towarzystwa k red y ­
towego główniejszych miast królestwa, ku  czemu 
przes ła ł  nam zaproszenie przyjęcia udziału  w n a­
radach odbywać się mających w Łom ży pod 
k ierunkiem  tamtejszego guberna to ra .  Kaliszanin 
w JVś 54 kwestję tą  poruszał.

Ponieważ dziś niezależnie od narad  łomżyńskich, 
odbywają się w tym samym przedmiocie narady 
w Lublinie, do którego to m iasta  przesłaliśmy 
pro jek t  wypracowanej przez nas  ustawy, przeto 
zwrócilibyśmy uwagę p. Sosnowskiego n a  p o trze ­
bę zkomunikowania się z komitetem zawiązanym 
w Lublinie, celem dalszego i wspólnego z nim 
działania.

P ro jek t kaliskiej ustawy przesyłam y p. Sosnow­
skiemu do rozpatrzenia.

— Zapowiedziany w przeszłym  num erze , ,K a-  
liszanina" wieczorek rauzykalno-tańcujący, na ko ­
rzyść rannych  południowych chrześcijan, odby ł się 
z powodzeniem. Na urozmaicenie go niemało  
wpłynęły: znakomicie wypowiedziany monolog p .t .  
„T rzynasty  narzeczony*' przez panią  Gr. i śpiewy 
znanej u nas ze swego ta len tu  pani Tr.

P rzy  raźnych dźwiękach huzarskiej orkiestry  
tańczono do rana .  R ezu l ta t  m ater ja lny  dotąd 
nam niewiadowy.

—  Napisy na rogach ulic są rzeczą niezbędną, 
one albowiem w skazują nieznającym miejscowości 
k ierunek , którego się trzym ać powinni. T ym cza­
sem dowiadujemy się od jednego z tutejszych le­
karzy, że wezwany do chorego ua tę  .a tę  (mniej 
znanej, a prawdopodobnie w żydowskim żargonie 
przekręconej nazwy) ulicę, d ługo  jej szuka ł  i 
w rezultacie nie znalazł, na czem już  nie tylko 
wygoda, ale nawet ra tunek  chorego ucierpiał.

—  Kwestja budowy kolei żelaznej do Kalisza 
znów jest na porządku  dziennym. Podobno j e ­
dna z najgłówniejszych do tego przeszkód zos ta ła  
usun ię tą  i dziś je s t  wszelkie prawdopodobieństwo, 
iż agitowany oddawna projekt uzyska sankcję 
W ładzy. Czy prędko nadejdzie owa upragniona 
chwila, w której będziemy mogli donieść, że k o n ­
cesja na budowę drogi żelaznej już  udzieloną zo­
s ta ła !— przyszłość pokaże.

— Konsystujący w Kaliszu pu łk  huzarów 
w niedzielę rano opuścił nasze miasto, udając się 
na kilkatygodniowe m anew ra pod Skierniewice.

— Zgadnijcie czytelnicy ile też mieszkańcy 
kaliskiej gubern ji  konsum ują rocznie zboża i k a r ­
tofli. Oto poważną cyfrę 725,000 czetwerti zbo­
ża w różnych postaciach, i tyleż czetwerti k a r to ­
fli, przypuściwszy iż po jednej czetwerti  zboża 
i kartofli wystarczy na jednego  mieszkańca rocznie.

— Wkrótce w miejscowym te a trze  ma być d a ­
ne am atorsk ie  przedstawienie d ram atyczne ,  z k tó ­
rego dochód w połowie przeznacza się na korzyść 
rannych południowych chrześcijan, i w połowie, 
na budowę wieży na kościele Ś-go M ikołaja  w K a ­
liszu. O bliższych szczegółach nie omieszkamy' 
donieść w swoim czasie.

żliwej kwestji, ale naw et pod względem ekono­
micznym je s t  ona po prostu bezsensem. Z as ta ­
nówmy się bowiem nad szczegółami: WT naszym 
kraju ,  i to nie wszędzie, mamy w m aju  i w czerwcu 
po jednem  święcie sta łem, w Lipcu nie ma ża­
dnego, nadto, w ciągu wspomnionych trzech mie- 
sięcy, je s t  jeszcze t rzy  święta ruchome, czyli r a ­
zem wszystkich pięć Dwóch św ią t ruchomych 
t. j. drugiego dnia zesłaDia ducha Ś go i Bożego 
Ciała, bez wywołania odszczepieństwa usunąć nie 
można, pozostają  więc trzy, k tórych przeniesie­
nie nie byłoby niczem innern, ja k  tylko bezsku­
teczną formalnością. Lud wiejski, szanujący wię­
cej jak  my uroczystości religijne, n iezoający w ar­
szawskiego pozytywizmu, obchodziłby po ich sk a ­
sowaniu z podwójną uroczystością dni przez ko ­
ściół katolicki uczczeuiu poświęcone, p ragnąc  tym 
sposobem wynagrodzić krzywdę swym patronom  
wyrządzoną. Niech więc ci, k tó rzy  przy lada 
sposobności lubią szermować słowami, zastanowią 
się przynajmniej,  dotykając rzeczy poważnych, 
nad postawioną kwestją dokładnie, szczegółowo, 
kategorycznie; inaczej bowiem popadną ,  ja k  to 
miało miejsce obecuie, w tru d n ą  do przebaczenia
niekonsekwentuość.

W l i te ra tu rze  naszej d ram atycznej miał miejsce 
fa k t  rzadkiej doniosłości. Auczyc au to r  „Łobzo- 
w ian“, „Chłopów arys tokra tów " i t. d. napisał 
większych rozmiarów obrazek  ludowy p. t. „E m i­
g rac ja  ch łopska" ,  a znakom ity  ten  utwór g rany

przeszło 20 razy w Tiwoli, cieszy się ciągle nie- 
zwykłem powodzeniem. Inni autorowie piszący 
dla sceny te a tru  rozmaitości, zbierali także zas łu ­
żone tryumfy: Lubowski i Sarnecki nie ustępują 
w niczem Anczyczowi, a  jednak  powodzenie „Nie­
toperzy"  i „Febr is  A urea" ,  nie było tak  wielkie 
j a k  wyżej wzmiankowanego utworu. Dla jakiej 
mianowicie przyczyny to się dzieje, odpowiedzieć 
łatwo: publiczność nasza lubi komedje obyczajowe 
ale przedewszystkiem pragnie sz tuk  na  tle  życia 
ludowego skreślonych. Pole tu je s t  szczupłe, 
przedstawiające pod każdym względem tru d u e  do 
pokonania przeszkody i trzeba jedynie rzeczywi­
stego talentu, połączonego z d ługo le tn ią  ru ty n ą  
pracującego w jednym  k ie runku  au to ra ,  ażeby 
stworzyć z tych prozaicznych na pozór szczegó­
łów dzieło tchnące życiem, p raw dą i serdecznem 
uczuciem. I omimo jednak  wszystkich wymienio­
nych przeszkód, dyrekcje innych teatrzyków wi­
dząc n iezwykłe powodzenie „Em igrac j i"  ud a ły  
się do miejscowych autorów , żądając w ja k n a j-  
krótszym przeciągu czasu obrazków scenicznych 
na tle życia naszych włościan zbudowanych. A u­
torowie ulegając ogólnemu prądowi piszą j a k  m o ­
gą, publiczność zważywszy, że to są  pierwsze ich 
kroki na tem polu stawiane, przyjm uje rzeczone 
utwory z w ielką sym patją ,  p rasa  nawet jes t dla 
nich pobłażliwą, jedyną  tylko tamę w wyrobieniu 
się stopniowym sz tuk  ludowych stanowią dziwa­
czne wym agania niektórych dzienników żądają-
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— S ztachety  oddzielające p a rk  nasz od ogrodu 
należącego do gmachu po b. korpusie kadetów, 
doszły ju ż  do tego s topnia  zniszczenia, iż sp ra ­
wiają wstrętny nad wyraz widok, a ubywając 
z dniem każdym odkryw ają  ca łą  p rzes trzeń  po- 
mienionego ogrodu zaniedbanego do najwyższego 
stopnia.

Prawdopodobnie przy dobrej chęci, w ładza w ła ­
ściwa zna laz łaby  odpowiedni fundusz na res ta u ­
rację sztachet.

—  Poczty  do Ostrowa pogranicznego wycho­
dzą  z tąd  o 6-ej zrana i o 10 przed południem; 
przychodzą zaś do Kalisza z zagranicy o 6 z ra ­
na i 4 popołudniu.

—  W hand lu  księgarskim  ukazały  się już 
kalendarze  na rok 1877.

—  Zwracamy uwagę czytelników na pomiesz­
czone na ostatniej s tronnicy dzisiejszego num eru
„K aliszan ina“ ogłoszenie wydawców „warszawskie­
go Rocznika adresowego na rok 1877“ pp. Rafal- 
skiego i F rend le ra .  Książki tego rodzaju są za g r a ­
nicą oddawna bardzo  rozpowszechnione i oddają 
wielkie przysługi przemysłowcom i handlującym, 
ponieważ każdy umieszczający swój ad res  ode­
brawszy książkę ma zarazem  zbiór znaczniejszych 
firm zakładów  z całego kra ju ,  nieznajomość k tó ­
rych, bywa u nas często powodem udawania się 
przemysłowców i rzemieślników za granicę po 
przedmioty, k tóreby  mogli nabyć w k ra ju  taniej
i w lepszych ga tunkach .  Nie wątpimy więc, że
osoby interesowane nietylko z Kalisza, lecz i 
z okolicy zechcą wziąść jaknajliczniejszy udział 
w podawaniu swoich adresów, k tóre  k an to r  d ru ­
karn i  K. W. H indem itha  przyjmuje.

—  Właściciel posessji pod Nt 440 przy ulicy 
Babina, p rzystąp ił  do budowy parterowego fron to ­
wego domu. Będzie to budynek w rodzaju willi 
ozdobny i k sz ta ł tny ,  k tóry  przyczyni się do p rz y ­
ozdobienia tej dzielnicy miasta.

— W dalszym ciągu ofiar na budowę wieży 
na kościele Ś-go Mikołaja złożono na ręce pp. 
D rygasa  i Furmankiewicza: Drygas rs. 5. Szy­
mon P e re tz  rs. 3, X. X. rs. 2 kop. 50, X. X . rs. 
2, Popławski Wacław rs. 1, Troska rs. 1, Klein 
rs. 1, Ignacy Skowroński rs. 2, P ie traszek  rs.  2, 
P rzedpe łsk i  Zasław  rs. 1, Rosentha l rs. 1, Pio­
trowski rs. 1, Illius rs. 1, Ja rn ick i  Kryspin rs.  1, 
Sachs Samuel rs. 2, Arkusch rs. I , Patocki rs. 1, 
Przybylski rs. 1 kop. 50, Markowski rs. 1, H y-  
trzyńsk i rs. 1, W ołoszyński rs. 1, Krzykowski rs. 
1, Adolf Pobl rs. 1, Siennicki rs. 5, X. X. rs. 1, 
Piasecki rs. 2, Dr Czajczyń3ki rs. 3, W itich W ik­
to r  rs.  1, K ruszyńska rs. 1, K. Mentzel rs. 1, 
P iekarsk i  rs. 2, P iekarski jun io r  rs. 1, K arczew ­
ski rs. A ,  Adam rs. 1 ,  Menzel rs. 1 ,  Nowakowski 
rs- 2, Grzeszkiewicz rs. 1, R ychłow ska rs. 1, Cie- 
choński rs. 3, Szwarz rs. 1; czyli rs. 63, 
szych wkładach rs. 10 kop. 10; ogółem rs. 
kop. 10.

W ekspedycji Kaliszanina na  powyższy cel zło 
żono od W-go Polkowskiego rs. 1 kop. 20.

Do kassy kom ite tu  budowy wieży złożono od:

Trzcińskiej rs. 10, Gliszczyńskiej rs. 1, B ogusław ­
skiej rs.  1, Tournelle rs. 10, Szaniawskiego rs. 5 
Witwickiego rs. 3, Gałczyńskiego r3. 5, Bierzyń 
skiego rs. 5, K. rs. 3, Stauczukowskiej rs. 5, Wil­
czewskiego rs. 3, Amowicz rs. 1; czyli razem  rs. 64.

Na ręce pp. H arnysza  i Dąbrowskiego złożyli 
pp. X. Wojciechowski rs. 2, Dąbrowski rs. 5, Si 
rs. 3, Skotnicki rs. 2, H arnysz rs. 5, Maciński rs 
1, Młoszewski rs. 3, Swiecianowski rs.  3, Opieliń 
ski rs. 2, O rze ł  rs. 2, Jankow ska  rs. 1, N. N. rs.
1, Kola3iński rs. 20, Jakowlew rs. 1, Fomin rs.  1,
Iwanowski rs.  1, Mniewska rs. 3, Rowecki rs.  2, 
R. Mencel rs. 1, Nieniewska r3. 50, K. Marsze 
rs. 2, Mitwoch rs.  1, Jensz rs. 5, F in g e rh u t  rs. 2, 
Sżtange rs.  2, H ildebrand t rs. 1, Szm idt 
Koperski rs. 1, Szulakiewicz rs. 3, Roth
J. P . rs. 3, Chrzanowski rs. 3, H aneraann  
T eodor Esse  rs. 10, Działoszyński P io tr  
G rabiński rs. 2, Jezierski rs. 4, Stefański 
Merecki rs.  2, M łynarski rs.  3, Brodalski 
Szadkowski rs. 1, B ergander  rs. 1, Kohl
Michael rs. 1, Przybylski rs. 5, Olszakowski rs. 3, 
Mikulski rs. 5, Rawicki Samuel rs. 1, Sikorski rs.
1, Odechowska rs. 3, Karasińska rs.  1, L. N. rs.
2, K am ińska rs. 1, Nagler rs. 1, W eingott rs. 2, 
Koppel rs.  2, Aptowa rs. 3, Mentzel rs. 1. R a ­
zem rs. 202 i w drobniejszych w kładach rs. 7 
kop. 10.

*J- W dniu  21 b. m., w osadzie Stawiszynie 
przeniosła  się w k ra inę  wieczności ś. p. Matylda 
J a r o s z e w s k a ,  panna, la t  35 licząca.

rs.
rs.
rs.
rs.
rs.
rs.
rs. 1,

Korespondencja Kaliszanina.

(Dokończenie).

Reinerz 5 września 1 8 7 6  r.

Ponieważ jes tem  kuracjuszem, więc wypada mi 
mówić coś o kąpielach Reinerz. Z Wrocławia je- 
dzie się tu  koleją 3 godziny, i pocztą niewięcej. 
K to  zna Alpy lub K arpaty ,  może sądzić, że n ie­
ma tu  potężnej górskiej przyrody.

Tymczasem 3 mile za Reinerz, wychylają g ło ­
wę odłam y olbrzymich skał, — wśród świerków, 
widzisz czw orokątne bryły, jakby  zgruchotane J e ­
ruzalem, Troja lub Pom pejańsk ie  rumowiska. 
I  choć nie wiem gdzie Troja i nigdym je j z o b ra ­
zu naw et nie widział, te  k ra job razy  na myśl mi 
ją  przywiodły. Te olbrzymy wyglądają ja k  cmen­
ta rz  tytanów, j a k  skam ieniałe  posągi ziemskich 
wielkości. Tu leży g łośne H euscheur,  miejsco­
wość o której nie można nie mówić bez wykrzy- 

i w mniej- kniku i zachwytu. W samej rzeczy zwiedzając 
73 H euscheuer  byłem zdumiony i oczarowany. T rz e ­

ba być a r ty s tą  i umieć od tw arzać  aby opisać 
wam cudowność i potęgę tej miejscowości. W tym 
rodzaju  góry 3000 stóp (nad poz. morza) m a ją ­
cej, a złożonej z pojedynczych b ry ł  z ta jem nem i

bogów, ludzi, i zw ie rzę ta— nie ujrzycie w Alpach 
ani karpa tach .

J e s t  to piękność sui generis, rzadkość nieporO ' 
wnana, choć i to p raw da,  że góry są w szystka  
podobne, a niektórzy nawet śmią utrzymywać, ^  
i z ludźmi ma to samo miejsce.

Kto ma m ało  czasu, mówiąc szezerze, nie «*e' 
le na wydatek, może w spaniałą  odbyć w y c i e c z k i !  
do H euscheuer,  tydzień  czasu wystarczy, wszy^' 
ko tu  wygodne i umiarkowanych cen. Heuscl?e' 
u e r  zwiedza k ilka tysięcy podróżnych rocznie> 
z czterech stron świata.

Na 3000 stóp na grzbiecie H euscheuer  stoi pf '  
szny szwajcarski domek, z tąd  widok wspaniały 
w okół na 30 mil, chm ury pod tobą, całyś w <?'
blokach —  tu  czujesz więcej po tęgę Boga,

pp. B iałobrzeskie^o rs. 10, Dąbrowskiego rs. 2 , j podziemiami, pieczarami, posągami imitującemi

cych przedstaw ienia zupełnie  nowych i nieuży­
tych dotąd  typów, i wytykających au to rom  jako 
b łąd  wprowadzenie na scenę żnanych powsze­
chnie charak terów . Od czasu ś. p. Kamińskiego 
chłop, dziedzic, bakałarz ,  ekonom, pisarz prow en­
towy, żyd a rendarz ,  z dodatkiem późniejszego po- 
ką tnego  doradcy, a  w końcu wszechwładnego 
w gminie pana  p rop ina to ra  były  jedynem i figu­
rami około k tórych o b raca ła  się skromna in tryga  
epopei wiejskiej; wymaganie utworzenia innych 
nieistniejących w ograniczonem  kółku  życia w ło­
ściańskiego osobistości, j e s t  po pros tu  żądaniem 
rzeczy przechodzącej możność człowieka. I  An- 
czyc naw et,  mistrz komedij ludowej, uczynić tego 
nie jest w stanie. Najsurowsza k ry ty k a  ma za­
wsze tę  dobrą  stronę iż uczy pokory tych a u to ­
rów, którzy posiadają sporą dozę zarozumiałości, 
wystąpienie zaś z wymaganiami niepodobnemi do 
uskutecznienia niczego nigdy nauczyć nie zdoła, 
ale obałamucić tylko może tych z piszących, k tó­
rzy wierzą w nieomylność sądów potentatów  p ra ­
sy perjodycznej.

Obok tego zw rotu  w l i te ra tu rz e  dram atycznej ,  
perjodyczne piśmiennictwo nie zasypia spraw y i 
pow sta ją  nowe dzienniki, dawne powiększają 
swoje rozmiary, june przy zmjaniq redakcji  wi­
docznie  ulegają ulepszeniom ja k  np. „Ognisko 
dom ow e pod obecnym kierunkiem p. Mieczyń- 
skiego. P rzy  podobnym rozwoju jednak, jakkoi 
wiek nie b rak  nigdy kandydatów do pióra, zawsze 
ęzuć się daje dotkliwie niedostatek sumiennych

współpracowników. O tej prawdzie miałem spo­
sobność przekonać się osobiście redagu jąc  przez 
jak iś  czas jedno z pism tutejszych. Stosy powie­
ści, d ram atów , a r tyku łów  tendencyjnych, a szcze­
gólniej wierszy, za legało moje biórko. Sumienie 
które nakazyw ało  mi to wszystko odczytać, nie- 
pozwalało  j a k  tylko w rzadkich wyjątkach i to 
ze znacznemi poprawkam i stylu, n iektóre z tych 
utworów dawać do druku .  Nigdy jeszcze auto  
rom anja  nie doszła do tak  olbrzymich rozmiarów 
ja k  w obecnych czasach: opuszczający ław y  szkol­
ne młodzieńcy, naiwne pensjonarki,  prostoduszne 
córy wiosek, chybione em ancypan tk i— wszystko to 
porywa za pióro p ragnąc  obdarzyć świat swojemi 
el lukubracjami. Dawniej wyrabiali się pisarze 
przez pracę, g łęboką  naukę, długoletn ie s tudja; 
dziś silna i n ie p rz ep a r ta  niczem chęć błyszcze 
nia sta rczy za wszystko. Mniejsza je d n ak  o to: 
n ieudatne a r ty k u ły  idą do ko3za nieprzynosząc 
innej szkody ja k  tylko s t r a tę  drogiego czagu r e ­
daktorom ; gorsze nierównie następstwo w yra­
dza drukowanie  przez n iektóre organa  prasy  
ar tykułów  grzeszących fałszywemi tendencjami. 
P rzed  laty  mówiono: „pisze k to  w Boga wierzy“ , 
dziś podobne określenie nie może być uźytem — 
piszą bowiem i tacy k tórzy w nic nie wierzą, a 
co najsmutniejsze, że jedno z pism popierających 
tyle zgubne dla moralności społecznej zasady, 
jes t  podtrzym ywane przez szczupłe wprawdzie, 
lecz zacne zkądinąd  grono obywateli. Jeżeli 
pragniecie wiedzieć ja k ie  z tąd  sku tk i  wynikają,

mowoli ulatujesz w sfery, gdzie nie pełza ród- 
zawistny, bezsercowy— ludzie.

Niema Niemca, coby nie widział choć raz w ży­
ciu H euscheuer, zwiedzają go uczeni, artyści, kró­
lowie i tacy śmiertelnicy średnich funduszów jak 
wasz korrespondent. Radzę tu  odbyć wycieczkę* 
tu  n a tu ra  była genjuszem, tu  rzeźba i malarst#^ 
uosobione, a nad tą  p rzyrodą unosi się Duch 
Boga, którego dziś pracowicie zaprzeczają, W 
zamienić ludzkość w karłów  i rekinów.

Niedaleko od H euscheur leży wieś Albendorf, 
d ruga  Częstochowa dla Szlązka i Czech. AlbeD‘ 
dorf  siedlisko katolików, to nowożytne Je ruzalem  
W samej rzeczy, fundato r  świątyni Osterberg 
w wieku X VII jeździł p arę  razy do ziemi świętej* 
aby naśladować tam te jsze  budowle i świątynię ^  
wszystko tu  więc nosi formy wschodu, gdzie ż )‘ 
C hrystus  i gdzie Grób Jego.

Budowle więc tu te jsze  i w spaniała  świątyni** 
są typowemi, nigdzie czegoś podobnego nie 
działem, a w ątpię nawet czy w naszym wieku 
zdobytoby się na  podobną arch itek tu rę  tak  h1'  
s toryczną i posępną. Zakonnik miejscowy obja­
śnił mnie, że św iątynia miejscowa znaną j®s 

X II  wieku, tu  kroniki g łoszą, że poseł nic* 
miecki w Warszawie de Tilli, w 1697 r. dozo8* 
cudownej pomocy w śmiertelnej chorobie.

Wypadek ten Radziwił zakom unikow ał JanOff* 
Kazimierzowi. Król ten m ając zaleconą kurację 

Landek  m ia ł  odwiedzać Albendorf. Wycieczk* 
do H euscheuer z Reinerz kosztuje do 6 talarów* 
wygodny powóz i dobre jedzenie  wśród cudó* 
przyrody, naw et trefnisiom z kaprysam i,  niedąjc 
tem atu  do narzekania.  Za to powiem, że tystó0 

wiodących na szczyt góry i niewiem >‘e 
w podziemia, —  wymaga nóg zdrowych, a śnie$ 
w rozpadlinach i chłód niekiedy, nie na  płuc* 
suchotników, j a k  waszego korrespondenta.

I  miasto Reinerz je s t  nie nowem. Domy noszą 
tu  cechy starożytne . W hotelu pod czarny1?! 
niedźwiedziem czytamy tablicę, że w 1669 r. kr.° 
polski Jan  Kazimierz, 17 augus ta  ja d ł  tu  kolacją 
i nocował. Mówi także tablica, że Grossf#1"8 
Michał Pawłowicz, raczy ł tu  obiadać i spoczyw* 

Co do kąpieli Reinerz, są to wody demokraW' 
czne, skromność tu  i cisza — życie samotne j u 
pa tryarchalne,  porządek  wzorowy, drogi

przeczyta jc ie  gazety  z ostatniego tygodnia: 
drodze żelaznej W arsz.-W iedeńskiej rzucił  się P°, 
ko ła  lokomotywy znany powszechnie w W ars2®' 
wie pan ***, na drodze terespolskiej m atka k1*' 
ko rg a  dziatek  rzuc iła  się na  szyny. Pan  P- ?D< 
żynier w ystrzałem  z pistoletu usiłował odebł* 
sobie życie, niejaki B. powiesił się na drzeV?' 
parku  pragskiego, aa  cm en ta rzu  pow ązkow ską  
znaleziono zwłoki nieszczęśliwego samobójcy, 
zorca policyjny u ra to w a ł  młodą kobietę  s ta ra ją0’ 
się pogrążyć w nu rtach  W isły  i t. d.

Jeszcze chwila cierpliwości. Czem je s t  sa® ó 
bójstwo! chorobą. Z kąd  pochodzi ta  choro 
ze zwątpienia.  Co je s t  przyczyną zw ątp icDl®fl 
Niewiara.*) A co wywołuje niewiarę?... Na 
pytanie nieodpowiem z obawy, aby  m nie  nie P 
sądzono o dyskredytow anie  dwóch pism perjody0 
nych, k tó re  podkopując zasady religji w narodź? * 
s ta ra ją  się obryzgać b ło tem  już to wprost od 
bie, już to  drukowaniem  podejrzanego pochod2 
nia listów, wszystkich tych k tórzy  s ta ją  w obi,  
nie wiekuistej prawdy, związanej ściśle z m °r 
nością społeczeństwa.

*) Hr. Mieczysław Dzieduszycki w swem św*c 
z druku w ydanem  dziele we Lwowie p. t. 
stw o“ dowodzi liczuemi przykładam i, iż jednym  z n 0 
główniejszych czynników krzewienia się tego ohydn®?g 
szału w śród naszego społeczeństwa, je s t rozkrzowi®.® 
zasad anti-religijnych w nowoczesnem piśmiennictw*

(Przyp. korespondenta/'
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Da szczyty gór, a wybornie urządzony tusz na j­
większe usługi oddaje chorym, oddającym mu z e ­
wsząd pochwały. K orrespoudent wasz miał wszę­
dzie zabronioue tuszowanie, tu  tusz  ta k  sa n i ta r ­
c e  urządzony i zastosowany, żem doznał p raw ­
dziwej w nim pomocy, polecam też tg kurację  
braciom nerwowym suchotnikom; wiem bowiem 
2 prak tyk i,  j a k  zabójczo dzia ła  szkodliwy tusz, 
bp. w Szczawnicy, gdziebym życzył nabycie cze- 

podobnego. A propos tuszu, czyby łazienki

ją  się bez liku, bukiety i łzy, łzy  i bukietv . 
także sentym entalność niemiecka.

Dnia 2 września niemcy obchodzili święto Se- 
danu. Nie znacie dumy niemców, w dniu tym 
niemiec, z cichego i pracowitego, zmienia się 
w jakąś nadę tą  figurę, pozuje na germańskiego 
zwycięzcę, na pogromcę romanizmu. Je s t  w tem 
dużo śmieszności, ale w gruncie rzeczy, pod tą  
n iezgrabną form ą pychy, kryje się zasada. Jak  
to, niemcy krocie swych synów posłali pod Sedan,n , _________________ * . -------- ’ : — ------  o o y u u n  yusiau  pou cjenan,

P- Niedomanskiego me mogły urządzić tuszu we- krew ich la ła  się strumieniami, ile to tez "rvz ło
Ule nnwpi mofrtrlv QoHz-i Irall'oinn 1« - _______   •? • . 1 ,die nowej metody. Setki kaliszan używałoby la 
tem i zimą tej na serjo pomocnej kuracji.

Uważam, że niemcy się źle karm ią,  ta k  mało 
3pożywają potraw pożywnych, że dziwić się nam 
Wypada. Sprawdziłem, że na 3 lub 4 osoby go­
spodynie na obiad kupu ją  1'/, fun ta  mięsa; d o ­
chodzę nieomal do pewnika, że polska kuchnia  
p o b i ła b y  tu  furorę, kucharz polski ma tu pole do 
tutereżsu.

Wszyscy nasi uuoszą się nad b rzydotą  nóg nie­
ce k ,  podobno nie są tak  niezgrabne, ale obuwie 
lh fata lnie n iezgrabne; wprawdzie niemki chodzą 
Swobodnie, nie zna ją  podwójnych korków, w praw­
dzie uie pozują na  chinki, ale bądź j a k  bądź, na 
h'zewiczki i nóżki naszych pań p a t rz ą  chciwie i 
2 zachwytem.

Wnioskuję napewno, że szewc nasz, znalazłby 
tu chleb i m ają tek .  Podobno w Poznaniu jakiś  
Drtysta z kopyta, warszawiak, zbił wkrótce fo r tu ­
ne; pole dla szewców tu  o tw arte  i pewne. Nic 

nie m arnu ją ,  wiecie np. co robią z odłamów 
j odpadków drzewa?— szpilki do butów, fabrykan t 
tutejszy robi dobre na tem interessy, maszyna 
do tego prosta, woda zastępuje parę, r ą k  niewie­
le wymaga, a jednak  ile się owych szpilek-dre-
Wienek sprzedaje 

Wstyd doprawdy, u nas owe szpilki z zagran i­
cy zwozimy, a nasze drzewo lepsze  od tute jszych 
świerków, u nas go nie b rak ,  a i wody poddo- 
statkiem. I drew ienka do zapałek  tu  wyrabiają. 
*|e to ginie z płomieniem zapałek  dziennie. 
°o b ra  u nas i sum ienna fabryka procentowałaby 
°dpowieduio, po co „Pollak  wiedeńskie", po co
WA? U/ Of] n l f i n  /] m  i n n l f  a U Irt r. d  w* ■ .  w «* m  111.  ’Szwedzkie d rew ienka" ,  kiedy i my moglibyśmy 
tabrykować tak ie  nie jedno, ja k  zapałk i.  Może 
kto rozwinąłby moje uwagi obszerniej, możeby 
^ s to so w a ł .  Jeśli tu  podobny p rzem ysł bogaci, 
u gdzie takie współzawodnictwo i mnogość, to

Ras na pewno; mamy wyborne świece steary-
D°we, a  niemamy do nich zapałek . Chcę być

oczy matczyne, ile sierot, ile niedoli. K to poniósł 
ta k ą  ofiarę może i ma prawo być dumnym. I n ­
na rzecz za ja k ą  ideę walczyli; "znacie naród co 
ponosił ofiary za ideę, za  fan tazję  nieraz, nietyl- 
ko w starej Europie, ale po globie ziemi, histo- 
r ja  więcej fantastyczne p rzedstaw ia  p rzykłady . 
Reinerz obchodził dzień Sedanu równie uroczy­
ście. Wszyscy co należą do zaciągu milicji, z e ­
brali się tu  pod sz tanda r  prus. Śpiew, muzyka, 
mowy i piwo, koleją występowały na scenę.

Niemcy nie są sprawiedliwi; podczas wojny 
P ru s  z A us tr ją  pod Nachodem (*) 2 niecałe mi­
le od Reinerz, toczyła się k rwaw a bitwa, wiecie, 
że P rusy  zwyciężyły. Reinerz wtedy był o lbrzy­
mim szpitalem. Wśród tysiąców w Reinerz sko­
nało  z ran  52 polaków z Galicji. Pochowano ich 
w re inerskim cm entarzu ,  obok Czechów, Węgrów 
i kilku Niemców. Snać swoich wśród rzezi osz­
czędzano. Na owym świeżym cm entarzu  wygło­
sił bu rm istrz  miejscowy mowę. O ddaw ał pochwa 
ł>  uiemcom, sypał s łowa tryumfu i nadziei,  mó 
wił o W ęgrach, o Czechach nawet słówko, ale 
o tych co przeważnie legli w mogiłach, o 52 P o­
lakach, o kościach i krwi słowian, ten syn ger- 
manji nie wspomniał nawet.

Niemcom coś widmo słowian zawadza, boją się 
ich, ztąd  nienawidzą. Oby h is torja  by ła  sp ra ­
wiedliwszą. Jeden  tylko s łuchałem  tej n iespra­
wiedliwości, z naszych s tron  nikogo tu  nie było. 
Takie sceny są bolesne. Rodzinnem słowem po ­
żegnałem mogiły, z wiarą, że Bóg potężuiejszym 
jeszcze od ojczyzny Bism arka .

P us tk i  się tu  robią, ludzie ja k  wędrowne ptaki
lecą w swe strony, gnani p rądem  serca lub obo­
wiązku; szczęśliwy kto zdrowie podreperował na 
dalszy przebój ciężkiego żywota, szczęśliwy kto 
się ogrzeje ciepłem rodziny i powodzeniem w do- 
mowem ognisku, ale podobno los nie wszystkich 
nas jednaki.  U wód je s t  pewna „egalite"  mię­
dzy gośćmi, żegnali lekarze garść  ludzi d la kura~  , ------- J  Uv e . . « i i i v n « i 6 C  f tCl lD l i  1UU Z.I  U ł ć t  ł i U I Ć i -

‘ faktycznym, mam usposobienie ekonoma, po - jc j i ,  więc żyją parę  tygodni razem, ale często 
.w‘em zatem, źe tu  co chata , to ul pszczół. Pszczo- i śmierć widnieje z oczu suchotników, i nieraz mój 
y nic nie kosztują, to fabryka  bez siły, dyrek to-  j Boże widzisz, źe niejeden już  tu  nie wróci, i tę- 
a i materji ,  a  ile wy gody, ile przyjemności. J e s z - j s k n o  ci na duszy, bo w ludziach je s t  jeszcze  ser- 
26 jeden  szczegół; z polnych jagód, poziomek i | ce> a świat to s ta re  cmentarzysko, k tórego i łzy

M f l l l n  fo V »ł * i r l /n i< i  f u  Cnl.M’ o n l r i  f n  n n l n m n i n  J a  . H 3 S 7 P  n i f *  W Q i r r 7 A 9 7 f ł  M l O  n l i r l 7 D  n r a c  w i n n / t S  n n
J '  u c u  D O L t C j j V I ,  l* |Ż U iU JV .U  J O ^ U U ,  J J U ń l U U i C ł i  1 1 vv-l  *■* o l U l  U U K . U b U K . J O n . l / ,  t tU U l  1 l l t j

jDalin, fabrykują tu  soki; soki ,te zakupu ją  do nasze nie wskrzeszą. Nie nudzę was więcej, za 
Bfezna, Berlina, Wrocławia, ba i Kalisza, np .(chw ilę  i j a  popłynę w gród Kazimierza Wielkie- 
."'Dsz korrespondent.  Tam gdzie nie można co,'g°) pierwszą gościnę wyznawców Mojżesza, nad 
anego, pod l a s a m i ,  zak ładają  maliny, i te rosną bez j brzegi Prosny, powitać was i przeprosić. X .

°Dieki i  h . i  t r a c i ł *  n  n a ć  f . f l l r n  y . i p m i f i  h n c r f l f . f t  ^ 7. p n r m  - - - - - - - - - - - - - - - - -|*Pieki i bogacą; u nas taka  ziemia bogata, czemu 
fny o tem zapominamy. Szlachcic polski gdyby 

jjhał taką  górzystą glebę, gdyby pług m ia ł  pły- 
W  pod chmury, sprzedałby wioskę niemcowi i 
I Dby rad, że się wydm i gór pozbył, a tu  te  góry 
, wydmy ręka  pracy zora ła  i p rzyprowadziła  do 
ultucy. W ytrwałości nam potrzeba, ucz>ć się, 

Pucować należy, rnamy zdolności, intelligencja
patrzy  z oblicza, tą k  o s łowianach mówi ( r e ­

ductive o nas) Lem ke (niemiec) w swej estetyce,

Miasto Czech,

------------o o o o j S o o o o -

Łęczyca dnia 17 września 1876  r.

W nocy z -d n ia  13 na 14 września wybuchł 
pożar  na folwarku wsi Wilczkowice, w odległości 
4 wiorst od Łęczycy; prawie jednocześnie za p a­
liły się dwie s todoły napełnione zbożem. Nasza 

tokTAk- w u“° '  "  0,Tej ««■«•/««» Straż ogniowa ochotnicza, choć spiesznie przvbvła
eonP1Z>y a0rn*n a^ '  , P a 'nIęta ,nk w . szkołach na  ra tunek , za s ta ła  już  obydwa budynki w pło 

emu 20 młodzteż szlachecka uczyła się prożno mieniach. a iei enemicznei d/iołainAZ,.;

stawić do pożaru, w tym zaś wypadku s traż  wiej­
ską  reprezentow ały : tylko dwa bosaki jedna  s ikawka 
ręczna i dziesięć kubełków, naw et kilka szpadli 
ochotnicy prawie gwałtem musieli zdobyć w cha­
tach  włościańskich. Lecz kto uwierzy temu, źe 
do" utworzenia łańcucha  dla podaw ania wody k u ­
bełkam i z odległej na k ilkaset kroków sadzawki, 
musiano kijem  napędzać włościan! a ze świtem, 
choc ogień go rza ł  z ca łą  siłą, kijem musiano po­
wstrzymywać ogólne zbiegostwo! Słowem, prawie 
n ik t z włościan nie niósł dobrowolnej z własnego 
poczucia, choćby najmniejszej pomocy.

Te fak ta  ja sno  wykazują moralną nędzę i cie­
mnotę wśród naszego ludu, za k tó re  odpowiedzial­
ność w znacznej części spada na in te lligentniej-  
sze klassy wiejskie. Gdyby ktoś,  nie badając ży­
cia w jego objawach, ocen ia ł z pism i książek 
postęp oświaty ludowej u nas, zdziwiłby się m no­
gości projektów, wiele obiecujących słówek i d o ­
brych chęci, napisanych i wymówionych w tej 
kwestji,  wyrobił by sobie nader  pochlebne wyo­
brażenie o nas, że ta k  godnie spełniamy obow ią­
zek względem ciemnej, maluczkiej braci i że ta k  
usilnie s ta ram y się rozpowszechnić odbłysk umy­
słowego światła; lecz cóżby ten  k toś  powiedział 
na to  gdyby własnemi oczyma dostrzeg ł  fak ta  do 
opisanych podobne?!

Słyszeliśmy pomiędzy włościanami tak ie  przy  
mówki odnoszące się do straży: „wy powinnista i 
musita ra tow ać, bo wam za to od rząd u  p łacą" .  
A więc ten lud nie wie naw et o tem, że k i lk a ­
dziesiąt osób powodowanych uczuciem wzajemnej 
bratniej pomocy, bezinteresownie naraża zdrowie 
i życie w obronie cudzego mieuia! dok ładne  z ro ­
zumienie te j  zasady, wywarłoby na  jego m oral­
ność wpływ potężny i dałoby  mu choć jak ie  t a ­
kie wyobrażenie o obowiązkach społecznych, lecz 
któż mu to wytłomaczy?... W ognisku um ysło­
wego ruchu, nasza  młodzież sk rzę tn ie  pracuje 
na polu ludowej oświaty, wydając maleńkie k s ią ­
żeczki po cenie kilku groszy, umyślnie dla ludu 
pisane, a pełne  zdrowych i pouczających myśli: 
n ik t nie zaprzeczy, że praca  ta  p rzyniosłaby 
wielką korzyść ogółowi, gdyby zyskała  poparcie 
czyli rozpowszechnienie pomiędzy temi, dla k tó ­
rych się przeznacza. Rozpowszechnienie takich 
książeczek pomiędzy ludem, je s t  obowiązkiem in- 
teliigentniejszych klass wiejskich; lecz niestety! 
w naszej okolicy wcale nie znalazło ono do tąd  
zastosowania.

Zamieszczoną w J\« 72 „K aliszan ina"  wiadomość
0 odegranym u nas w dniu 10 września te a t rze  
am atorsk im  na korzyść słowian południowych, 
dopełniam y tem, że dochód ogólny wynosił 119 
rs.  80  kop. a po s trącen iu  kosztów w ilości rs .  
56 kop. 20 o trzym aną na czysto kwotę rs. 63 
kop. 60 użyto na kupno płócien, z k tórych przy­
gotowują się kompresy' i bandarze  d la  rannych  i 
takowe wraz z uzbieranem i przez litościwe damy 
szarpiami i opaskami, wkrótce będą  wysłane na 
miejsce przeznaczenia. Zaimprowizowany na pręd- 
ce z szopy tea trzyk ,  w ym aga ł licznych reperacji
1 dlatego wydatki tak  poważną reprezen tu ją  cy­
frę. Zawsze chętni nasi am atorzy, gdy idzie o 
przyniesienie ulgi cierpieniu, wkrótce d adzą  nam 
drugie przedstawienie na korzyść pogorzelców.

Obserwator.

^  temu 20 młodzież szlachecka uczyła się próżno 
po łepkach  szły  lekcje, po łepkach  szło ży- 

‘V P 0 łepkach  j ą  wlecze, wegetuje. Nam tylko 
uDliennej szkoły, dozoru potrzeba.

I lubo odbiegam od roli korresponden ta ,  po 
: le<n, że system edukacji filologiczno-klassyczny 
u 81 odpowiedni dla nas, s tuden t na językach
i bw/fflłf.nny m usi rip qhminnnio^ s y c z n y c h  kształcony, musi się sumiennie uczyć,

to n a tu ra  języków, objęcie tu  nie wystarcza. 
a P a j  Boże, a b y ’ gimnazja nasze nie zawiodły na- 

le'i potrzeb i oczekiwań.
. Powszechnie mówią o niemkach, jako  o senty- 

en ta inych niewiastach, poszło to w przysłowie.
j  W samej rzeczy, weście ich towarzystwo, sie- 

ł > Przerabia ją  pończoszki, koronki, tiuliki i t. d.- -  o * t   » ---------------------  / ------------------------ •  w* Vłi

c . Wiele mówią, s łuchają  muzyki, trzeba  im bodź-
. ) DlPph a \a  nrtl/uło ™ ______niech no się pokaże w ich gronie mężczyzna, 
bh e8oty» zaraz  śmiech, twarze kraśnieją , z ciszy— 

uśmiechów i pustoty.
V -14 •t0  niemcJr u*e *eS !iają  się bez kwiatów i 
h ?letów. Miły to  zwyczaj, wagony kolei pełne  

z bukietami, powracają one z wód, z odwie- 
gm0’ na pewno. Ilem widział rodzin  w Reinerz 

J0«dżającycb, wszędy kobiety p łaka ły ,  a ściska-

mieniach, a jej energicznej działalności trzeba 
zawdzięczyć, że reszta  zabudow ań gospodarskich 
i dwór, nie s ta ły  się pastwą ognia.

Dla straży, by ł  to pierwszy rzeczywisty chrzest 
ogniowy, który  przyniósł jej prawdziwą i zas łu ­
żoną chlubę; dzielni ochotnicy przez siedm godzin 
pracowali bez wytchnienia, wśród żaru  i dymu 
nad rozrywaniem i ugaszaniem gorejących kup  
zboża w snopach.

P ożar  wynikł z podpalenia, ale dotąd  niewia 
domy je s t  sprawca zbrodni; właściciel poniósł 
s t r a t  na 7098 rs., szczęściem był ubezpieczony, 
nie uczuje więc tego zbyt dotkliwie.

Nie podobna pokryć milczeniem smutnego obra­
zu, jaki p rzedstaw ił ten wypadek: włościanie za­
chowali tak  zim ną obojętność w obec s trasznego 
żywiołu i b ra tn iego nieszczęścia, że zgroza p rze j­
mowała pa trzących  na tę  cyniczną apa tję .  Do 
przybycia naszej straży, tylko k ilkunastu  ludzi 
z miejscowej służby k rzą ta ło  się p rzy  ogniu; a 
jednak  Wilczkowice liczą k ilkadziesiąt dymów i 
do ko ła  otoczone są luduerai wsiami. Na każdym 
wiejskim domku, można widzieć tabliczkę wyo­
brażającą  narzędzie, z jakim  właściciel m ą się

-<XX>OSOOOO-

Lublin 19 września 1876 r. 
Obowiązki pchnęły  mnie aż na drugi k ran iec  

naszej kongresówki. Jestem  w Lublinie, a z a rz u ­
cony prześladującemi mnie wszędzie papierami, 
korzystam  z gościnności hotelu „Victoria" , nowo 
na Krakowskiem przedmieściu wzniesionego, który, 
chociaż s ta ran ia  gospodarza wszędzie spos trze­
gam, ciągle przywodzi na pamięć naszego kocha­
nego p. Peszkiego, i u tw ierdza w mniemaniu że 
temu osta tniemu sprostać trudno.

Chociaż nie je s tem  z urodzenia Kaliszaninem, 
ale ju ż  zrosłem się z naszemi stronami, dobrze mi 
tam r będąc gdzieindziej spostrzegam , że w pa­
dam w fazę przechwalania naszego Kalisza, a  nie 
daleko odbiegam od tych wyegzaltowanych jego 
adoratorów  których i tu  znajduję, a którzy po­
mimo uśmiechów niewiary wmawiają w lubli­
nian, że u nas owoce bez pestek, róże bez cierni,  
a nawet powietrze, którem  między nami mówiąc, 
chwalić się nie możemy, uzdrawiające. Otóż ten 
szczęśliwy Kalisz, k tóry przywiązując do siebie, 
bodaj czy nie wywołuje psujących go pochlebstw, 
sprawił, że cię szanowny redak to rze  za trudniam  
moją korespondencją. Chciałbym na g run t  nasz 
przenieść jedno z urządzeń, które Lublinowi o g ro ­
mne wygody, a okolicznym właścicielom ziemskim



korzyści niesie; mówię o założonych tu dwóch 
„sklepach wiejskich14. Siedzę przy oknie a na p rze­
ciwko za jecha ły  dwie fury, s ta rann ie  na pałąkach 
p łó tnem  okryte i z nich do sklepu wiejskiego wy­
noszą: z jednej massę doniczkowych oranżeryj-  
nych kwiatów, z drugiej:  tna3ło, ja ja ,  drób opra­
wiony, zwierzynę i t. p. a r tyku ły  codziennego 
użycia. Zaszedłem  i zajrzałem w ew nątrz  składu; 
j e s t  to  sklep z wystawowemi oknami od frontu, 
obszerny, zapełniony mąką, kaszą, krochmalem, 
owocami, kwiatami, drobiem już  z pierza oczy­
szczonym, zwierzyną, masłem, serem, ogrodowiz- 
nam i różnego rodzaju; melony, arbuzy  sp rzedają  
n a  sztuki, sprzedając jednak  na funty, da ją  po 
t rzebującym  i w cząstkach.

Obok sklepu je s t  pokoik i kuchenka, tak  na 
potrzeby samego sklepu, jakoteż  i zarządzającej 
takowym, k tóra  z akura tnośc ią  buchaltera , notuje  
przychodzące produkty  pod rubryką  przesyłającego 
takow e dominium, a sprzedając odnotowywa, i 
dochód na korzyść tegoż dominium wciąga.

Sklep taki, a  je s t  ich w Lublinie dwa, s tw o­
rzony siłam i połączonemi kilku  sąsiadujących 
z sobą właścicielek, daje Lublinowi taniej jak  u 
przekupniów a w lepszym g a tu n k u  wszystko co 
dać wieś może. Lubelskie gosposie, znane dzięki 
tyra sklepom, poczęs tu ją cię świeżem i doskona­
leni masłem, wybornym serem, a wieczorem, gdy 
nasze gosposie uciekać się muszą do restauracji,  
bo w Kaliszu tylko w pewnych godzinach r a n ­
nych, zaopatrzeć się można w mięso, mleczywo i 
t. p. rzeczy, one dostauą w sklepach wiejskich: 
drobiu, zwierzyny, ogrodowizn, owoców nawet 
wykwintnych zawsze, i środkam i domowemi, ubie­
ra jąc  naw et stoły kwiatami kupionemi w tychże 
sklepach, dadzą ci kolacyjkę, k tó ra  nie tylko 
naszych kaliskich, ale nawet i warszawskich sm a­
koszów zadowolnić potrafi. Sklepy lubelskie pro 
sperują, panie gospodynie, zyskiem jak i do k ie­
szeni schować mogą, op łaca ją  koszty najmu lo­
kalu , kierującej sklepem, je j  pomocnicy, a nawet 
konie dowożące przedmioty handlu, owe konie, 
k tórych zapam iętali gospodarze mężowie, naw et 
żonom swym niechętnie udzielają, są własnemi 
środkam i spólniczek sklepu nabyte  i utrzym ywane. 
Lublin ma daleko mniej rozwinięte życie tow a­
rzysk ie  niż Kalisz, co idzie zatem, mniej ma po­
trzeb, rzadziej niż my mają lublinianie sposob­
ność przyjm owania u siebie gości, żyją zamknięci 
w domach, a  jednak  powtarzam sklepy o jakich 
mówię prosperu ją ,  p rosperu ją  pomimo, że s ta ro-  
zakonni bracia lubelscy, niżej widać od naszych 
kaliskich stojący, wysilają się by zabijać handel, 
gdy takowym nie ich ręce kierują. Czy więc 
przy  daleko lepszych w arunkach naszych m ie j­
scowych, Kalisz nie może się zdobyć na podobny 
chociaż jeden  sklep wiejski taki, jakich dwa po­
siada Lublin. Gazety już  poprzednio pochlebnie 
wyrażały  się o o tw artych  tylko co sklepach lubel­
skich, j a  widzę 'takowe w rozwoju, i myślę, że 
p rzykład  podziała i na  nasze s trony. Jeżeli więc 
uważasz Szanowny Redaktorze, że podnosząc tę 
kwestję w swojem piśmie, zyska projekt uznanie, 
to  d rukuj tę  moją bazgro tę ,  może u nas znajdzie 
się in ic ja torka ta k a  jaką  Lublin znalazł w pani 
Roland, a wtedy, Zborów, Radliczyce, Marchwacz, 
S iąszyce, Kamień, Rożdżały, Sulisławice, Borków, 
Żydów, Majków, W arszówka i t. d. z korzyścią 
dla siebie udogodnią i uprzyjemnią m a te r ja ln ą  
część naszego życia.

Serdeczne pozdrowienie tobie szanowny r e d a k ­
torze  i Kaliszanom szlę. H  Grodziecki.

(Szanowny au to r  powyższego a r tyku łu ,  mając 
na  myśli pośrednictwo w handlu  drobiu i p ro ­
duktów wiejskich, pomiędzy Kaliszem a jego oko­
licą i zachęcając mieszkańców naszych do za ło ­
żenia sklepu wiejskiego, prawdopodobnie mile zdzi­
wionym zostanie wiadomością, iż podobny sklep 
istnieje już u nas  od kilku tygodni przy  ulicy 
Grodzkiej, p row adzony s ta ran iem  panien Z. Jak  
na początek dostać tam można świeżego nabiału ,  
masła , wybornego chleba wiejskiego z m ajątku  
p. Krajewskiego i je s t  nadzieja, że sklep przy 
żywszem poparciu ze strony wzorowych gospoda 
rzy wiejskich naszej okolicy, coraz bardziej roz­
wijać się będzie). (Przyp. Redakcji).

Różne wiadom ości.

b a r d z o  zabawne miało miejsce zdarzenie  w te 
a t rz e  niemieckim w Bydgoszczy w d. 6 września. 
Gdy się publiczność zebrała  na  przedstawienie, 
zawiadom ił ją  jeden * aktorów ze sceny, że po ­

nieważ d y rek to r  te a t ru  nie zap łacił  im gaży, a 
zatem dopóki należących im 1,200 m arek, które 
im jeszcze winien za przedstawienia w Toruniu  
nie wypłaci,  dopóty grać nie będą. Je s t to  jedna  
z bardzo licznych illustracji do s tanu  dzisiejszych 
teatrów  niemieckich w P rusach , k tó re  p row adzą 
głodowe życie.

—  Rozrzewniającej sceny widownią była 
w tych dniach sala rozpraw  sądu  przysięgłych 
w Wiedniu. Sądzono m atkę, ubogą, wynędzniałą  
kobietę,  oskarżoną o usiłowane zamordowanie 
własnego dziecka. M arja Zakostelska, rodem 
z Raczkowa w Czechach, 36-le tn ia  żona wyrob­
nika, w sku tek  sprzeczki z niegodziwym mężem, 
d. 11 czerwca r. b. wybiegła z domu zabrawszy 
z sobą najmłodsze swe i najukochańsze dziecię, 
a rozpaczą wiedziona postanow iła  utopić się  r a ­
zem z tem dzieckiem. P rzypasa ła  więc to bie­
dactwo mocno do piersi i skoczyła do kan a łu  
dunajowego. Majtkowie wyratowali m atkę  i dzie­
cko, a tak  pierwsza zna laz ła  się przed sądem 
pod ciężkim zarzu tem  dzieciobójstwa. Ponieważ 
obżałowana w łada tylko językiem czeskim, roz­
p raw a toczyła  się p rzy  pomocy tłóm acza .  Słowa 
biednej matki, jakkolw iek  w niezrozumiałym dla 
sędziów przysięgłych języku  wygłaszane, musiały 
być bardzo wymowne, gdyż wyrok wydany zosta ł 
uniewinniający.

—  Józef  Dubois, robotnik zamieszkały w P a ­
ryżu, do tknię tym  był ciężką chorobą. L ekarze  
nie czynili mu żadnej nadziei i sam z resz tą  pa­
cjent przeczuwał, że niedługo rozstanie się z tym 
światem.

Nie żałował życia, bo na ziemi wiele p rzecier­
p i a ł—-lecz nie mógł obojętnie pa trzeć  na dwoje 
dzieci małych, chłopczyka i dzieweczkę, którym 
w razie jego śmierci groziła  najstraszliwsza nę­
dza. W jednej z tych chwil, w których rozpacz 
p rzy tłum ia  wszelkie inne uczucia, Józef  wybiegł 
w pół odziany z łóżka, wstąpił  na p a ra p e t  okna 
i z wysokości trzeciego p ię tra  skoczył na  bruk.

Nieszczęśliwy skończył na miejscu— padł o kil­
ka  kroków od dzieci bawiących się na ulicy, k tó ­
re przybiegły do ojca po to tylko, aby go osta tn i 
raz uściskać. W życiu ludzkiem niekiedy s t r a ­
szne odgrywają się d ram ata .

—  W czasie wojny o niepodległość Ameryki, 
z a to n ą ł  w przystani Newyorkskiej w miejscu 
zwanem „b ram ą piekielną44 ok rę t  „ H u ss a r44, który 
wiózł 5,000,000 dolarów w złocie, p rzeznaczo­
nych na żołd d la wojsk króla Jerzego. Dwukro­
tnie już  a mianowicie w latach 1794 i 1819, p ró ­
bowano wydobyć te skarby. Obecnie A m eryka­
nie przedsięwzięli spełnić to zadanie, k tóre  ja k  
się zdaje, przy wydoskonalonych machinach jak ie  
posiadają, udać się powinno.

—  YV Berliuie zjawił się obecnie nadzwyczaj­
nej zręczności oryginalny w swoim rodzaju  m a­
larz k a ry k a tu r  i por tre tów  p. Tom Merry. P ro ­
duku je  się on w te a trze  „W alhalla44 dając dowo­
dy bajecznej żywości w swej sztuce. W obec ze­
branej publicznośei w ciągu dwóch m inut wyko­
nywa po rtre ty  osób życzących sobie takowy, lub 
też z danych mu fotografji przenosi takowe w po­
większonym formacie na płótno. P rzy tem  dek la­
ruje 200  m arek  każdemu, k toby choć w przybli­
żeniu był go w stanie naśladować.

—  Mydlarz z New-Yorku chcąc zachwalić swój 
tow ar  i pozyskać kupujących, wzdłuż brzegów 
rzeki H udson, na kilka mil od stolicy, na s t e r ­
czących tam skałach  poprzylepiał afisze z tym 
napisem: „ Używajcie mydlą Smitha/ “

Współzawodnik jego Jones d ługo myślał jakby  
rek lam ę zużyć na swoją korzyść; nakoniec zamó­
wił m alarza  i polecił mu wypisać pod spodem o- 
wych afiszów ogromnemi literami: jeżeli zabraknie 
go u Jonesa/“

P R Z E Z

Józefa Szaniawskiego

S tracho ta  i Cerka, czyli Metody i Cyryli b r a ­
cia, synowie Lwa (Leona), rodem z Saloniki, s ło ­
wianie, wychowani w Konstantynopolu , stolicy ce­
sars tw a greckiego, opowiadali w drugiej połowie 
wieku IX. wiarę C hrystusow ą w krainach  Bolga- 
rji, Morawji, Panonji, Serbji, a nawet p raw dopo­
dobnie i na Rusi, przez co Apostołami słowiań- 
skiemi przezwani zostali. Przetłom aczyli oni pi­
smo święte na język  słowiański i ułożyli a lfabet 
dla słowian zwany Kirylicą, biorąc za; podstawę

do tegoż litery greckie. Do zachodniej s łowiań­
szczyzny przechodziła  nowa wiara przez niemców, 
czyli pośrednio z Rzymu; Apostołem te jże na- 
zwaćby można świętobliwego męża Wojciecha, ro ­
dem Czecha, który  gorliwość opowiadania Słowa 
Bożego przy końcu wieku X  życiem przypłacił. 
Tutaj w liturgji  zaprowadzony był język  łaciński, 
a  w pisowni litery również łacińskie, w kształcie 
zaś gotyckich. Z tego wypływa, że oświata do 
słowian przechodziła stosownie do bliższego poło­
żenia lub wpływów cesars tw a greckiego albo rzym­
skiego.

Porównywając abecad ło  greckie z łacińskie® 
dostrzegam y, że g łoska pierwszego B odpowiada 
poniekąd literze drugiego V albo polskiej W, któ­
ra  u nas dopiero przy końcu wieków średuick 
w zię ła  początek; i ta k  greckiemu bio odpowiada 
łacińskie vivo (żyję), od bule poszło łacińskie «?* 
luntas, niemieckie der Wille i polskie Wola. Naj­
dawniejsze m anuskryp ta  s ta ro-rzym skie  przywodzą 
wyrazy abe, bixit, berna, wymawiane później ave, 
vixit, verna i t. p. W  Kirylicy li te ra  B  (Wiedy) 
wymawia się jak  W. Napotykamy i u nas powi­
nowactwo liter  B i W w niektórych słowach, np- 
powiesić i obiesić, bój i wojna. Dlatego też w Le- 
chji wojewoda nazywany by ł mąż wiodący do bo­
ju  zbrojne zastępy przeciwko nieprzyjacielowi, co- 
by odpowiadało p ierwotnemu niemieckiemu: der 
Hercog.

Lechici według kroniki Boguchwała, biskupa 
annalisty polskiego z pierwszej połowy wieku XJHi 
wybrali z dw unastu  mężów, k ra jem  rządzących. 
K rakusa  pod nazwą wojewody (dux  exercitus), 
któryby nimi w czasie wojny dowodził. Takową 
zaszczytną godność dzierżyli u nas prawdopodo­
bnie Mieczysław I i Bolesław Chrobry, k tó ry  j fl- 
ko wielki wojewoda w obecności O tona III  cesa­
rza rzymskiego roku  1000 w Gnieźnie koroną 
królewską był ozdobiony. P ra w n u k  tegoż W ła­
dysław Herm an, u Boguchw ała z przydomkiem 
pobożny (pius), znany z n iedołęztwa, oddał Sie­
ciechowi ca łkowite prawo za rządu  krajem , a  kro­
nikarz nasz Wincenty K ad łubek  przydaje Siecie­
chowi ty tu ły  urzędowe princeps militiae i palatj- 
nus come3, jakoby łączącem u w swojej osobie 
najwyższą władzę ta k  wojskową, ja k o  i politycz­
ną.  Obok niego pojawia się jeszcze wojewoda 
prowincji , to jest Magnus, wojewoda i rządca 
Szlązka, a po nim jego następca Wojsław. Sya 
H erm ana, a  od r. 1002 m onarcha Lechji Bole' 
sław III  Krzywousty, (Distorsus), testamentem 
w roku  1139 sporządzonym, dzieli k ra j cały P?' 
między czterech swoich synów, piątego zaś naj­
młodszego dwuletniego niespełna Kazimierza, prze* 
czuciem powodowany, Boskiej O patrzności jak® 
przewódzcę polecając. O dtąd  każda dzielnica m*a '  
ła  odrębnych swoich wojewodów, palatynów, prz02 
właściwego sobie książęcia mianowanych, w uiia* 
rę  zaś rozdrabnian ia  się księztw pojawiali się °®' 
wi wojewodowie.

P rzebiegnijmy te raz  w krótkości szereg  k s i ą ^ 1 
z rodu Piastów, k tórym  ziemia s ie radzka pod za­
rząd z kolei p rzypadała .  W ładysław , najstarszy 
syn Krzywoustego o trzym ał działem  ojca w r' 
1139 ziemie: krakow ską, sz lązką, sieradzką, fS' 
czycką, Pomorze i rudzką  wraz ze zwierzchnie* 
twera nad  braćmi. Usiłowania jego, na polity00 
czy chciwości oparte ,  p rzy łączenia  wszystkie11 
dzielnic przemocą pod swoją władzę, zniweczy** 
p rzegrana bitwa w r. 1148 pod Poznaniem, skut­
kiem której pozbawiony ziem ojczystych, za led#1. 
Szlązk na swój udzia ł o trzym ać zdołał.  Zarżą* 
nad Lechją poruczono Bolesławowi IV KędzierZa' 
wym mianowanemu, b ra tu  po nim zaraz  co ® 
wieku na js ta rszem u,  z p rzydatkiem  temuż ziCy 
krakowskiej,  sieradzkiej, łęczyckiej i pomorskiej' 
W ład a ł  on krajem  aż do śmierci,  w dniu 23 Pa4\  
dziernika 1173 r. nastąpionej.  Po Krzywousty1? 
było jeszcze dwóeh synów przy życiu, z ° lC 
starszem u, Mieczysławem S ta rym  nazywane®?' 
książęciu Wielkopolskiemu na Gnieźnie, Pozo*® 
i Kaliszu ofiarowano berło . Chęć przywrócę® 
osłabionej powagi panującego poczytywano u ® 
go za dumę, chciwość i okrucieństwo, dlatego t 
w sku tek  podniety  krakowian, usunięto go g 
t ro n u  w roku 1177, a na  wakujący zaprósz®1 
K azim ierza II  z przydomkiem S praw iedli»e|  1 
księcia od r. 1167 po bracie H enryku  na Sa®* 
mierzu i Lublinie, najmłodszego syna po Krzy* 
ustym. Na dom iar nieszczęść O tton,  syn najsta 
szy Mieczysława III, podniósł bezbożną rękę P02 j 
ciwko ojcu własnemu, wypędził go z Wielkopol® * 
ofiarował r. 1179 stryjowi Kazimierzowi II  V 
s łuszeństwo, tudzież zwrot ziem sieradzkiej ®r 
łęczyckiej.  Panow anie  Kazimierza odznaczył® 6 »
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Przez dokonany zjazd powszechny roku 1180 
* Łęczycy, na którym uchwalono pewne ustawy 
1 uchylono prawo Krzywoustego odziedziczania 
tronu lechickiego podług starszeństwa wiekiem, 
Przysądzając odtąd rząd ogólny kraju jedynie po­
tomkom Kazimierza Sprawiedliwego, co wszystko 
Papież Aleksander III w Tuskulum zatwierdził, 
^marł Kazimierz nagłą śmiercią w Krakowie 
jtoia 5 maja 1194 roku, zostawiwszy dwóch raa- 
toletnich synów, Leszka i Konrada.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

Wiedeński korespondent Gazety Szlązkiej, tak 
c«araktezuje chwilę obecną: „Pomimo wstrzyma­
j ą  walki, sytuacja jest  nadzwyczajnie naprężoną. 
"*°carstwa muszą przedewszystkiem przeprowa­
d ź  rozejm formalny, zauim postawią Porcie swo- 
*e propozycje. Obecnie stoją mocarstwa na tern 
stonowisku, że warunki- tureckie postanowiły od- 
tohcić. Szczególniej Rossja przybiera postawę co- 
toz bardziej stanowczą i o ile się zdaje, jedynie 
^wstrzymaniu działań wojennych zawdzięczać mo- 
6 Turcja, że dotychczas uniknęła czyunego wy­
kpienia Kossji. Zapewniają, że Rossja przede- 
^yatkiem zamierza zająć Bulgarję i że żadnego 

j^oru znikąd w tym względzie nie napotka, 
"jetncy z pewnością sprzeciwiać się* nie będą. 
v Anglji zwrot jest tak zupełny, że raczej przy­

puszczać można działalność wspólnie z Rossją, 
Wieli przeciw Rossji. Co się tyczy Austrji, to 

°ua musi iść dalej po drodze, na którą przez 
” 2yłączenie się do obowiązku trzech Cesarzów 
, stąpiła. Wszystko zdaje się prowadzić do prze­
gan ia ,  że Porta  ostatecznie zmuszona będzie 
touowezo żagle zwinąć i zgodzić się ua podyk- 
IJ,fane sobie warunki pokoju.14

dobrego źródła donoszą z Paryża do Gaz. 
„Wszystkie mocarstwa porozumiały się już 

^becnie w przedmiocie przedłużenia zawieszenia 
r°ni. Sądzą że i Turcja zgodzi się na to. Pro- 
,'am pokoju był najpierw rozbierany ua nara­
dę hr. Derby z hr. Szuwałowem. Anglja za­

op o n o w a ła  „status quo ante" dla Serbii i Czar- 
°górza, a prócz tego autonomję dla Bośnji, Her- 
oOwiny i Bulgarji. Pierwszą część programu 

j a ż a ć  można za przyjętą; w tej chwili toczą się 
(jK*ady o autonomję, która przedstawia trudności.
„ Połączeniu Bośnji z Serbją bynajmniej nie my- 
Jh Mocarstwa, o ile się zdaje, zgadzają się na 
.tograiu, a co do Francji to ta niezawodnie nań 
O c ta n ie .  Mocarstwa mają zamiar we wspól- 
tom wystąpieniu przedstawić Porcie rezultat swo- 
J  zasad, obecnie jednak zajmują się tylko ener- 

C2uie wyjednaniem prolongacji zawieszenia broni", 
o ?  Zimony telegrafują pod dniem 22 września: 
,,0 * 4  tu o blizkiem zawarciu zawieszenia broni 

dni trzydzieści. Abdul Kerim-pasza usprawie- 
O i a  pogwałcenie 8-dniowego zawieszenia kro- 
I) w wojennych tem, że dopiero we wtorek ode- 

ze Stambułu oticjalne zawiadomienie o przer- 
e w działaniach na placu boju.

Sj ^yplomatyczue układy w Stambule ograniczyły 
A dotąd na tem, żeby Portę skłonić dn zawar- 
„ dłuższego zawieszenia broni. Co do propo- 
3 *  pokojowych krążą dwie werąje: Anglja żąda 
Kjtotus q Uo" dla Serbji i Czarnogórza, a dla pro- 
jj QcJi powstałych (łącznie z Bulgarją) domaga 
D deformowanego rządu lokalnego, zależnego 

^Pośrednio od Stambułu.
*vA“sl*ja, o ile sądzić można z jej półurzędo- 

organów, stoi wiernie, tak jak  dawniej, na 
w n°wisku połowicznego rozwiązania kwestji 
Hą Godniej i jest przeciwną zbyt energicznemu 
L izan iu  się Europy w sprawy tureckie. Wsze- 
toh° ‘ .w Wiedniu budzi się przekonanie, że Eu- 

zjednoczona ma prawo dyktowania Porcie 
( ^ ““ ków pokoju. Donoszą nawet, że hr. An- 
jif ?sy znowu wziął na siebie trud opracowania 

J«ktu w tym względzie, 
ta °dając pogłoski dziennikarskie o tem co się 
^ c h o d z i e  dzieje, nie możemy pominąć wiado- 
5ef Cl wydrukowanej przez berliński Reichsanzei-

którą czerpiemy z rossyjskiej prssy. Oto
tocfe f)ri?ski tak gorliwie aż dotąd pracujący nad 
ty<.?raniem wszystkich odrębności prowincjonal- 
‘• , 3  dozwolił na lat 5 używać w urzędowych 

“Okach w odnośnych krajach języków: pol­

skiego, duńskiego, francuzkiego i litewskiego. Fakt 
ten w obec niedawnej walki parlamentarnej nad 
językiem urzędowym, powiadają gazety rossyjskie, 
jest znaczącym.

O g ł o s z e n i a .
Najnowsze wydaw nictw o Józefa U ngra.

Emigracja chłopska
obraz dramatyczny ludowy w 5 aktach, uwień­
czony na ostatnim konkursie krakowskim napisał 

W l. Ei. A n czyc .
Utwór ten dzielnego pióra, cieszący się bezprzykła- 

dnem powodzeniem na scenach polskich, dotyka bardzo 
ważnej sprawy, trapiącej ludność Galicji i W. ks. Po­
znańskiego. Żywioł ludowy otworzony tu  ze znajo­
mością niepospolitą ludu, odgrywa tu  rolę pierwszorzę­
dną, i na jego tle rozgryw a się smutny dram at, który 
w sztuce Anczyca przew ija się w mnóstwie scen i sy­
tuacji pełnych barwy i życia. Pierwszy to dram at lu ­
dowy w naszej literaturze, a jak  to uznała w ogóle 
krytyka, dram at celujący wyborem  przedmiotu, żywo­
tnością i artystycznem  obrobieniem.

C e n a .
w W arszaw ie......................................................kop. 40.
z przesyłką na prowincję i do cesarstwa „ 50 

----------------------  (615-3-2)

Poszukuje zajęcia na wsi,

2ŚTAUGZYGIEL
mający pozwolenie okręgu naukowego, znający 
dokładnie język rossyjski jako uczeń petersburg- 
ski, tudzież: polski, niemiecki i francuzki z kon­
wersacją. Przygotowuje uczni do szkół podług 
programu, jako były nauczyciel szkoły powiatowej. 
Wiadomość w ekspedycji Kaliszanina. (624)

Do składu nasion i 
pieców kalianych

HEK&TCA HTHEK
w Kaliszu ulica Józefina obok parku, nadeszły 
cebule kwiatowe z Harlemu jako to: hyacenty, 
tulipany, tacety, narcyze, krokusy i t. p. które 
sprzedaję po cenach przystępnych; w tymże sk ła ­
dzie nabyć możua piece kaflane zagraniczne i 
krajowe z ustawieniem takowych po cenach umiar­
kowanych. H e n r y k  K t y n e k .  (626-3-1)

Potrzebna jest

E O N A
do kilku małych dzieci, mogąca zarazem udzie­
lać początkowych nauk. Bliższa wiadomość w ho­
telu Berlińskim W-go Peszke.

Prusacy w Niemczech
p rzez  T isso ta .

l is s o t , autor dzieła p. t. „Podróż do krainy m iliar­
dów'^, m aluje w świeżo wydanej pracy stan Niemiec po 
wojnie niemiecko-francuzkiej. Spisuje więc spostrzeże­
nia czynione w podróży po Niemczech, dotyka polityki 
zew nętrznej i w ewnętrznej, obyczajów, handlu, przem y­
słu, oświaty i w  ogolę tego wszystkiego, co je s t obja­
wem życia narodu zwycięzców. K rytyka przyznała T is­
sota poglądom bezstronność i gruntowność, kryjąca się 
zręcznie pod powabną osłoną dowcipu i opowiadania 
prowadzonego z francuzką w erw ą i elegancja. Nawet 
Niemcy przyznali, że jakkolw iek obraz Tissota m alo­
wany je s t tu  i owdzie pendzlem  w żółci maczanym, je s t 
pomimo to praw dziw ym  i w iernie przedstaw ia dzisiej­
szy stan ich kraju.

Cena: rs. I  za całe dzieło kosztów przesyłki żą­
dający nie ponoszą. (616-3-2)

A dres: JÓZEF UNGER, Nowolipki Nr. 3. 

JSTJL ROEZ 187*7
w ydanym  z o sta n ie  pod  red a k c ją

RAFALSKIEGOI F R E 1 L E R A

Rocznik Adresowy
firm handlowych, przemysłowych i rzemieślniczych 
z dołączeniem znakomitszych firm prowincji, po­
większony K a le n d a rz em  roczn ym  i
wiadomościami pożytecznemi.

PP. patronowie, rejenci, komornicy, inżyniero­
wie, lekarze i t. p. oraz przemysłowcy i rzemieśl- 
nicy, życzący sobie mieć pomieszczone swe adre- 
sa w tymże roczniku zechcą je podać do kantoru 
drukarni K. W. Hindemita. Pożytek wynikający 
z pomieszczenia adresów w tego rodzaju książ 
kach zdaje się niepotrzebować dowodzenia, dla­
tego też redakcja Rocznika ma nadzieję, że osoby 
interesowane zechcą jaknajliczniejszy wziąść udział 
wpodawaniu swoich adresów lub całych ogłoszeń, 
gdyż opłata za umieszczenie takowych je s t  nader 
umiarkowaną, a nadto każdy umieszczający swój 
adres lub ogłoszenie otrzyma rocznik adresowy 
wraz z kalendarzem na rok 1877 bezpłatnie.

Karolina Czarnecka
córka po b. kapitanie b. wojsk polskich otworzyła

VIV

rozmaitych wiktuałów, dystrybucji
i t. p. łącznie z mieszkaniem o dwóch pokojach, 
piwnicą i t. d. jest  do odstąpienia. Bliższa wia­
domość w domu p. Wójcickiego na przedmieściu 
Wrocławskim przy moście drewnianym na dole 
pierwsze wnijście. (625-3-1)

„  r«F‘
w gmachu po-bernardyńskim przy ulicy Stawi- 
szyńskie-przedmieście, uprasza szanowne panie 
tak  w Kaliszu jako i jego okolicach zamieszkałe, 
aby łaskawie raczyły przyjść jej z pomocą po­
wierzając wszelkie roboty tego rodzaju, które 
z zadowoleniem szanownych pań, po cenach moż­
liwie niskich wykończone będą. Chlubna reko­
mendacja osób znanych w Kaliszu posłużyć może 
za rękojmię, że ogłaszająca się posiada zaufanie i 
jest sumienną i uzdolnioną pracowniczką. (620-2-2)

Skład tabaczny
w Kaliszu przy  ulicy W arszawskiej obok poczty 

ma honor zawiadomić szanowną publiczność mia­
sta Kalisza i okolicy, iż otrzymał z fabryki tyto­
niów i papierosów Zafira Pandaki w Odessie wy­
łączny skład na gubernję kaliską. Oprócz tego 
ma do odstąpienia niektóre odleżałe gatunki cy­
gar w różnej cenie, które dobrocią i taniością 
z zagranicznemi konkurować mogą. W końcu 
nadmienia, iż od wszelkiego rodzaju cygar, pa­
pierosów i tytoniów, kupującemu odstępuje s to ­
sowny rabat. (619-2-2)
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Hipolit Łuniewski
H c j c n t  przy kancelarji hipotecznej sędziego 
pokoju w Turku, z a u i i e s z h i i j e  w  m i e ­
ś c ie  W a r c ie . *618-3-3)



j k * Stosowne wynagrodzenie!!
H l i A C Z  5 lat, rasowa ciemno szpa- j 
kowata, rasy arabskiej, na zadniej pra-j 

wej nodze nad pętliną gruczołek i znak od skale- j 
czenia. W nocy w ybiegła ze stajni z 19 na 20 
b. m. w Szadku pod Cekowem. Uprasza się zwró­
cić na takową uwagę i o wiadomość do Szadku 
pod Ceków lub do Góry pod Wartą.
(621-3-2) A. Jezierski.

-46M

PRACOWNIA UBIORÓW 1117,M l,II f
.UJ U  AN A SOWIŃSKIEGO

przy ulicy Grodzkie) w domu Grcinfeld# 
w Kaliszu.

Przyjmuje wszelkie obstalunki z materjałów  
własnych jako też z dostarczonych i wykończa 
jak najakuratniej podług najnowszych żurnali na 
czas umówiony, po cenach nader umiarkowanych.

(623-3-2)

Zawiadamiam szanowną publiczność m. Kalisza 
i okolic, iż z dniem 1 października r. b. rozpo­

czynam l-szy  kurs

tańców salonowych
w rnojem mieszkaniu przy ulicy Sukienniczej w do­
mu p. Drejerowej. Osoby chcące mieć kółka pry­
watne zechcą się wcześnie zemną porozumieć.

II. Szczepankiewicz
(612-3-3) nauczyciel tańców.

ii l i

! FABRYKA HYDRAULICZNA j 
! I

W A R S Z T A T Y  M E C H A N IC ZN E.
S, MIZERSKI

W WARSZAWIE
Ulico C icho przy Tomce Sr. 8848 (6).

Przyjmuje zamówienia, wykonywa, sprze­
daje i urządza— tak w W arszawie jako też 
Cesarstwie i Królestwie: Wodociągi i zlewy 
z kompletnem urządzeniem , Watterklozety 
różnych systemów, Pompy najrozmaitszych  
konstrukcji, Studnie murowane i drewniane, 
Świdrowe roboty różnych średnic i głębokości, 
Sikawki pożarne i ogrodowe, Dreny angielskie 
różnej średnicy, oraz roboty drenarskie i 
inne w zakres hydrauliki wchodzące —  tu ­
dzież wszelkiego rodzaju Reperacje.
I (574-12-4)

   - —........

ł

BIURO DLA SZUKAJĄCYCH PRACY
w  W A R SZA W IE, 

ulica Nowo-Zielna (z  Królewskiej) A ? 10 6 4  B.

Ostrzeżenie. INiżej podpisany oznajmiam niniejszem, że 
zaginął mi Sola-wexel przez E. Deutschmana w d 
1 lutego 1876 na rzecz n oją z terminem wy­
płaty na dzień 1 lubego 1877 r. oznaczonym, na 
rs. 1200 wystawiony. Ostrzegam więc, ażeby 
nikt wexlu tego nie nabył, gdyż w skutek poro­
zumienia się mego z Deutschmanem, wexel ten 
został już unieważniony i za niemający żadnego 
znaczenia uznany.
Łódź dnia 28 sierpnia (9 września) 1876 roku. 

(608 3-3) A. Friłsche.

D z i a ł Posady
wakujące Kandyd

— ” —
1) Techniczny . . . 21 112

w tej liczbie: inżynierów
c y w iln y c h ......................... — 9

2) Handlowy . . . 12 124
3) Rolny . . . . 56 259

w tej liczbie: rządców . — —
ekonomów i pisarzy żon. 5 30

„ „ nieżonat. 20 18
ogrodników żonatych . 5 15

„ nieżonatych . 11 3
4) N aukow y. . . . 21 42

w tej liczbie: nauczycieli
prywatnych na prowincji 16 20
korepetytorów (w W arsz.) 5 22

5) Ogólny . . . . 9 242

DANIEL ZAWADZKI
b. Patron, obecnie przy organizacji sądowej nu®' 
nowany adwokatem przysięgły*1®
sądach królestwa z zamieszkaniem w Kaliszu ozoaj 
mia niniejszem, że po ng. b. patronie W a l® * *  
rjanle Oborskim odebrał wszelkie ®kta* 
które interesowanym za zgłoszeniem  sięzwrócon  
być mogą. (582-8 -8)

P I S A R Z
prowentowy, bezżenny, przedstawić mogący dobre 

zaświadczenia żądany jest do

dominjum Kamień
12 wiorst od m. Kalisza. Zgłosić się do wł®Scl' 
cielą w miejscu. (606-3-3)

Lekcje muzyki
po 2 z ł o t e  g o d z i n a
udziela osoba gruntownie posiadająca muzyk?’ 
ktoby sobie życzył takowych, zechce zgłosić 9l? 
po bliższą wiadomość do drukarni W. HindefflR* 

(628-2-1)

Handel Win
L U D W I K A  1

m
B iuro  zaznacza b ra k  kan d y d ató w  n a  n astęp n e  p o sad y : 

w d z ia le  1-m m aszynisty  do lokom obili i m aszyn isty  do 
[ m ło ck arn i; zm ianow ego do cu krow ni o b eznanego  z sy- 
' stem em  dyfuzy jnym  i dw óch  s ta rsz y ch  ro b o tn ik ó w  czy li 
, dozorców  cukrow niczych.
j NB. B iuro  up rasza  pp. P racodaw ców , k tó rzy  obsadzili 
I ju ż  zap isane  p rzez  nich w b iu rze  p o sad y , jak o te ż  pp . 
i p racow ników , k tó rzy  znaleź li zajęc ie  b ez  p o śred n ic tw a  
' b iu ra , o n ad es ła n ie  sto sow nego  zaw iad o m ien ia .

I W arszaw a  d, 16 w rześn ia  1876 r.

*    — ■

m w tm iw nm  wvmmwm Kurs języka francuzkiego, lekcje, 
prî 9S i y ^ ° . 8 o r r ! " ' e’ konwersacja na godziny

m  *  -w-y * . i i , ,  i m iesięcznie w domu lub po za domem, akcent
posiada znaczne zapasy win francuzkich, białych paryzki. Cena umiarkowana. Bliższą wiadomość 
i czerwonych, tak oryginalnych w butelkach spro-1 powziąść można przy ulicy aleja Józefiny dom p.wadzanych, jakoteż w okseftach i tu ściąganych,; R ynek na i-em  

wina hiszpańskie, reńskie, szampańskie. Wino 
Maderę wprost z pierwszej ręki z wyspy Madery 
sprowadzane. Nadto przez coroczne i osobiste 
zakupy na W ęgrzech, posiada znaczny dobór win 
węgierskich od lekkich zieleniaków do 5* 6° pu­
dowych Maślaczy, które sprzedaje po przystęp­
nych cenach na beczki, garnce i butelki (Rumy) 
angielskie. Araki białe i stare Koniaki i Śliwo­
wice. Likiery zagraniczne, Porter angielki w bu­
telkach sprowadzony i beczkami tu ściągany. Dla 
dogodności osób kupujących wino beczkami lub 
okseftami podejmuje się zlewania na butelki, 
z opakowaniem i odstawą, gwarantując za dobroć 
i czystość towaru. Mając od wielu lat stosunki 
handlowe z pierwszemi domami zagranicą podej 
muje się komissowo sprowadzania żądanych win 
z zagrauicy, podług prób i życzenia, za małą 
prowizją. Dla panów handlujących przy taniej i 
rzetelnej obsłudze, ustępuje się stosowny rabat.
Tenże handel posiada wyłączną sprzedaż 
extraktu słodowego (M alzekstrakt) z bro­
waru Anglika Edwarda DK. Hałl 
W arszawie, który w dobroci swojej, 
przewyższa wszelkie tego rodzaju ekstrakty z za­
granicy sprowadzane. (587-16-4)

piętrze. (599-3-3)

Przy ulicy Marjańskiej w domu W-go Puchalskiego

Nowo otworzony
SKŁAD BIELIZNY

damskiej, męzkiej i stołow ej, płótna, haftów, k o ł­
der, dywanów, cerat i różnych towarów

ELIASZA MAMELOK
poleca się względom szanownej publiczności, za­
pewniając dobroć towarów, przy najumiarkowań- 
szych cenach. (589-6-5)

W zakładzie Litograficznym
K .  w. e i i d e m s t a

w K aliszu,
wyszła druga poprawna edycja

J Ł f t *
gubernjl kaliskiej

i jest tamże do nabycia po cenie rs. 1 kop.

Kurs Giełdy warszawskiej.
D nia ł  S ie rp n ia  1876 r.

Monety I papiery.
P ó ł-lm p e rja ły  ro ssy jsk ie  . . . .
P ru sk i ta l. kosztuje r. — k .— . . .
L isty  zast. 3 o k re su  se rii I. za  rs r . 100 

„ ,, ,, se rji II. ,, 100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. . 
L isty  L ikw idacy jne  za  rs r . 100 . .
B ilety  B anku  C esa rs tw a  z ro k u  I860 
N ow a ro ssy js . p o życzka  p rem jo . 1864

„ „  , ił 1866
Akcje D io g i Żel. W arsz.-W iod. za szt.

„  „  „  W arsz .-B ydgosk ićj .
„  Głów. T ow . R os. D ró g  Z elaz
„ D ro g i Żelaz. W arsz .-T e resp o ls .

O bligacje K olei Ż elaz. T ere sp o lsk iś j 
A kcje K olei Żel. Fab rycz.-Ł odzk ie j . 
5 ° /n L is ty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

W arto ść  kup. b ież .o d  L. Z. k. 101 J 
„  „  „  L ikw ida. „ k .  124J
„ „  « n o w y c h ,, „  126, J

źadtt.io|pIacy''
 “  -iśjj2R uble  i kopo
_ _ —■
—m _ —-
91 ___ 96
97 96
91 75 91

_. —-
81 60 81
99 50 98

192 — —
190 ***

_ 72
70 ___ —•

i 68
— 121

-*•
102 — 101
102 50 ■

50

W e k s l e .
B erlin: W ek sel 100 ta la ro w y  2 m. 
L ondyn: 1 fun t sz te rlin g  3 m.
Paryż: W eksel 2 m. za3 0 0  franków  
W iedeń: W ek sel 8 m. za  150 f. .
M oskwa: 100 rs r .  I m ........................
P e te rsb u rg : 100 rs r . 3 ra. . . .

„  „  a  v is ta  . .

112
•1

91
93

20 112
61
90
75

—» .

65

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I E

26 W rześn ia
27
28

W to rek
Ś ro d a
C zw artek

S ł o ń c a  
Wschód Zachód

f
5
5

m.
53 r.
55
56

g m.
49 w.
47
44

D n i
D ługość

a
U było

g-
11
11
11

m.
56
52
48

m.
42
46
50

K s i ę ż y 0 ?.  
W schód Zach0

w e dnie

R edaktor, Teodor Esse. —  w drukarni W ydawcy, W. H indem itha. —  Za pozwoleniem  cenzury m iejscowej rządowej


